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W drugićj połowie miesiąca maja r. 1818, 
*miją francuzka stanęła obozem w włości 

urszen , niedaleko Budyszyna, stolicy gór- 
Nćj Luzacyi saksońskićj , która w rocznikach 
Wojennych swoje nazwisko wsławiła. Cesarz 
apoleon zająwszy w małćj chacie chwilo- 
we mieszkanie, rozwinął przed sobą mapy 
i powtykał w nie różnobarwne szpilki, Wła- 
Śnie była północ; w obozie rozlegał sie 
Zgiełk wojska, które się na dzień jutrzejszy 
Sotowało do bitwy. Rozstawianie posterun- 
Ow, tentent konnicy zmieniajacćój swe 
miejsca, pośpiech przybywających i odjeż- 
zających z rozkazami adjntantów; wszystko 
) nadawało wojsku owe wojenne natęże- 
Nie , które dzień bitwy poprzedzać zwykło. 
Napoleon był spokojny, plan ułożony*), i 
Przedsięwzięcie niezachwiane. Starał się on 
Rą chwile rozerwać, aby na polu bitwy 
mógł stanąć z owym świćżym umysłem, 
który zdolny jest w okamgnieniu z kaźdćj 
chwili korzystać i do ułożonych już planów, 
kie jeszcze rozkazy dodawać, jakichby nie- 
Przewidziane wypadki wymagać mogły, Mar- 
Sząłek Durok wszedł z depeszami. 

»A dobrze, Żeś przyszedł mości Durok! 
Cóż tam powićsz ?« 


*) Plan do bitwy pod Budyszynem, uiożył Napoleon 
w wieczór d. 19. maja „a szczycie sk.ły pod wło- 
ścią Stiebitz, z kąd się pod livchkireli oszańcowa- 
nej armii sprzymierzonych liossyjan i i rusaków 
dokładnie mogł przypatrzyć. 


»Najjaśniejszy panie, stósownie do rozka- 
zów twoich, trzy pułki-gwardyi zajęły sta- 
nowisko nad Spreją, i — —« 

»Wiem, wićm mości marszałku. Cóż tam, 
nić masz nic nowego z Paryża?« 

Marszałek Durok, któremu wiadomy był 
zwyczaj Cesarza, odrzekł: »Otrzymałem list 
od młodej i piękućj damy, od panny Val- 
lieres.« 

»Mój bićdny Duroku, jak widzę, tobie 
damy wszedzie spokoju nie dają.« 

»Rzecz ta nie mniec sie tyczy, ale Wa- 
szćj cesarslićj Mości.« 

»MinieP a toż jakim sposobem Px 

»Tak jest, najjaśniejszy pamie; dama ta 
polecia mi prosić Waszę cesarską Mość, 
byś jćj z kapitanem Thibaut zaślubić się 

ozwolił.« 

»Z Thibaut! Thibautl« odrzekł Cesarz. »Nie 


jestże on rotnistrzem dragonów? zdaje się 


mi, iż wszóstym pułku? Jestto waleczny 
oficer, który jaż nawet order otrzymał,« 

»Nie inaczćj, najjaśniejszy panie , jakoż i 
rotmistrz, któremu nie tajno było, iż od 
panny Vallieres list otrzymam, prosił mnie 
podobnież zswojćj strony, abym w tćj mie- 
rze do Waszćj cesarskićj Mości za nim się 
wstawił.« 

»Te damy, te Paryżanki«, odrzekł Cesarz 
z uśmióchem, nie dają moim oficerom po- 
koju, nawet przed samą biiwa. Ja nie lu- 
bię, aby się moi kapitanowie Żenili, a zwła- 
szcza gdy sa młodzi. Raczéjbym na to puł- 
kownikom zezwolił.« 

»Gdybyś najjaśniejszy panie wiedział, 
jak sabie rotmistrz Thibaut w pewnćj bar- 
dzo delikatnćj okoliczności postąpił, jestem 


. 
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pewien, iżbyś Wasza cesarska Mość zezwo- 
lił na związki, które tego walecznego ofi- 
cera uszczęśliwia, a przecież od zawodu 
sławy nie odwiodą.« 

»Tak sądzisz, Duroku? No, zobaczymy; 
jutro po, bitwie pomyślimy o tém. Dziś 
ułożone zamysły dzień jutrzejszy łatwo zni- 
weczyć może. Jednakże opowićdz mi ten 
wypadek.« 

To rzekłszy Cesarz , rzucił okiem na sto- 
lik, który na pół mapami był przykryty, 
słuchał przez chwilę zgiełku Żołnićrzy, a 
potóm usiadłszy przy kominku, na którym 
się torf palił, skinął na Duroka , aby zajął 
miejscą. przy jego boku. Wielki marszałek 
usłuchał tego rozkazu, i w ten sposób opo- 
wiadać zaczął: ź 

»Przeszłego roku rotmitrz Thibaut otrzy- 
mał urlop na miesiąc, i piez ten czas bawił 
w Paryżu. Jednego wieczora będąc w tea- 
trze, postrzegł pewna młoda, powabną, 
samotnie w loży siedząca dame, po którćj 
ułożeniu zdawało się mu, iż chętnie przyj- 
mie hołdy od młodego i pięknego mężczy- 
zny. Ta myślą uniesiony wsuwa kluczniey 
pićniadz .w ręke, każe sobie otworzyć loże; 
i zajmuje miejsce obok jednćj z najładniej- 
szych baletniczełt teatru. Panna Dęlfina 
miała pięknę oczy, jak śnićg białą płeć, 
karminowe usta, ujmujacą postać, i umiała 
wszystkie te zalety w najpiękniejszóm oka- 
zać świetle.. Rotmistrz nasz był grzeczny, 
uprzejmy, wesół i nie długo potrzebował na 
toczasu, aby poznał, Że się tanecznicy po- 
dobał. Aż oto nagle jakiś młody mężczyzna, 
po cywilnemu ubrany, otworzył z trzaskiem 
drzwi loży , i roziskrzonym wzrokiem, im- 
ponującą miną i donośnym głosem zapytał 
rotmistrza: 

vA  wpan co tu robisz”« Poczóm zwróci- 
wszy się do baletniczki, rzekł: »Wstań 
wpanna, i pójdź za mną«  “ 

W tym sposobie rozpoczęta rozmowa nie 
mogła się inaczćj jak tylko Żywa zakończyć 
przemówłą, rotmistrz okazał wprawdzie 
wielkie umiarkowanie , lecz czciciel panny 
Delfiny uniósł się do tego stopnia, iż na- 
zajutrz wyzwał rotmistrza na pojedynek. 
Przeciwnikiem jego był niejaki pan Beau- 
camp, o którym mu tylko ta okołiczność 
była wiadomą, Że jest zaręczony z panną 


Vallićres, jedna z najpowabniejszych 1 naj” 
szanowniejszych dziewic w Paryżu. Waszć 
ces. Mości wiadomo, jał małą niespokoj 
nością nabawia oficera tego rodzaju pojedi 
nek; dla tegotćż Thibaut niewiele sobie 
tę rzecz ważył. Wyżzedł więc wesół i 2 
dowólony z teatru, jak on człowiek, któr 
się bardzo dobrze w wieczór ubawił. 

Na drugi dzień o godzinie szóstćj z-rana, 
usłyszał rotmistrz, że ktoś u drzwi jego 747 
dzwonił, i wnet ujrzał, że do pokoiku» 
w którym dla wyboru pana Beaucamp wła- 
śnie szpady w pary ustawiał, wsunęła SIE 
potajemnie i trweżliwie jakaś postać nić” 
wieścia; usiadła na podaném sobie krze” 
sełku, a gdy rotmistrz na jéj prośbę obo 
nićj miejsce zajął, odsłoniwszy z pod we” 
lona twarz swoję, rzekła: 

»Jestem panna Vallićres.« 4 

Byłatob piękna, można rzéc, rzadkich 
wdzięków dama, odznaczająca się ową skro” 
mną obyczajnościa i owóm niezachwianó» 
poważaniem swojćj własnćj godności, które 
się nawet na niebezpieczny krok bez oba 
wy ośmielić może. 

»łako? pannę Vallićres widzę przed s0 
bą?« odrzekł rotmistrz z uszanowaniem. 

»Narzeczony wpanny dopuścił się wiel 
'kićj przewiny.« 

»Przeciw wpanu? wión o tóm.c , y 

»I owszóm, przeciw wpannie.« 

»Krok, który w téj chwili uczyniłam, jeść 
dowodem, iłe przywiązania narzeczonś 
przyszłemu małżonkowi swemu jest winna 
nawet wtedy, gdy go względem nićj o w” 
chybienie oskarzyć można. Mój panie, i 
wiém o wszystkiém, wiém teraz nawet, ! 
narzeczony mój bardzićj stosunkami meg? 
majątku i znakomitością mojćj rodziny, an“ 
Żeli miłościa ku mnie jest powodowany: 
wióm, iż panna Delfina była jego wybra” 
ną nim się jeszcze o moję rękę starał. Nie” 
jeden byłby tego zdania, iżbym się cofnę 
powinna, że jeszcze czas po temu, ato" 
honor i sława moja nakazują mi postąp” 
sobie przeciwnie. «-Obmowne jezyki całego 
Paryża, rzuciłyby się na mnie i na miego: 
gdyby teraz nagle ten związek udaremnmio” 
nym został. Niech się więc wola niebios dzie” 
je. Nie sądź wpan jednakże, iż memu marze? 
czonenu ta wizyta, która wpanu oddaję, Je” 
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y wiadoma , i owwszem jest on tego mniema- 
Ja, Że ja o niczóm nie wióm. Jakimże 
osobem mógłby nawet wiedzićć, że ja 
em zawiadomiona jestem, gdym go od 
oraj rana jeszcze dotad nie widziała? 
wpan widzisz; jak mu niewiele o mnie 

zi. Będąc tak blizkim tćj nieszczęsnćj 

„. «l, która nas na zawsze rozłączyć mo- 
że » przecież nie pamięta o mnie i odwidzić 
mnie nie chce. Wczoraj w wieczór byłam 
u jednéj z mych przyjaciółek ; tam przyszły 
Niektóre osoby, które były: w teatrze, a że 
mnie nie znały, opowiedziały cały wypa- 


w 


ele; tym sposobem o nim się dowiedzia- - 
Al. Spominano tam, że wpan jesteś wy-- 


Zwany, obrażony, i opisywano cię, że je- 
Stes nietylko jednym z najwaleczniejszych , 
nawet co do użycia broni, jednym z naj- 
Wprawniejszych w całćj armii. Teraz do- 
Myślisz się wpan, dla czegom tu smina je- 
na i w takićj godzinie do niego przybyła. 
JWążając jak stoją rzeczy, w sumieniu mo- 
JEm stałabym się winną śmierci pana Beau- 
tanp , gdybym się była ociągała przyjść 
6 wpana. Pojedynek ten miejsca.mieć nie 
može,« 

»Pojedynek ten odbyć się musi«, odrzekł 
Totmistrz z żywością. 

»Jako, mój panie ?« 

»Jak powiedziałem, wyjawszy ten przy- 
padek, że się pan Beaucamp względem mnie 
w zadowalający sposób uniewinni, i —« 

»Uniewinnil tego on nigdy nie uczyni«, 
odrzekła panna Vallićres. »Wpan nić masz 
Wyubrażenia , do jakiego stopnia pan Beau- 
Camp jest w uporczywości swojej zaciętym. 

, Jm ma wpana za swego nieprzyjaciela, za 
spółzawodnika, a ja przekonana jestem , iż 
$0 z całćj duszy nienawidzi.<. 

_ »Ależ, jeżeli rzeczy są w takim składzie , 
Jakimże sposohem chcesz pani, abym ja...« 

Nate słowa panna Valićres powstała z swe- 
80 iniejsca, i wpatrzywszy swe piękne oczy 
w rotmistrza, chciała mu do nóg się rzu- 
é; ale rotmistrz ją wstrzymał. 

»Jako? nie chceszże wpan Żadnego wzylę- 
du mieć dla mnie?« zapytała go bićdna 

zićwczyna. Tejże samej chwili zadzwonio- 
no mocno u drzwi. 

»Otóż i oni; już przybylie, rzekł rot- 
mistrz. 


»Wielki Boże, cóż się ze mną stanie! Czy 
nić ma ten pokój drugiego wychodu ?« 

»Nić ma; jednakże bądź pani spokojną, 
tu cię twój narzeczony nie obaczy, a że 
mu Życia nie odbiorę, spuść się na moje 
słowo.« 

To rzekłszy wprowadził ją do gabinetu, 
który na podwójny rygiel zamłknawszy, 
klucz do kieszeni włożył. Poczóm drzwi 
otworzył. 

»Proszę o spokojność mości Beaucampe, 
rzekł pocichu. »Oto wybierz sobie szpadę, 
jeżeli lepszćj nić masz; ja sobie z twoich 
wybiorę. Sekundant mój gotów , pomieszka- 
nie: jego jest po drodze do lasku. Pójdźmy.« 

Trzask z jakim drzwi zamknięto i milcze- 
nie, które wraz w pokoju nastąpiło, oznaj- 
miły pannie Vallićres, że się obadwaj prze-* 
ciwnicy na imiejsge pojedynku udali. Teraz 
dopióćro miała czas zastanowienia się nad 
krokiem, który uczyniła. Na cóżto się ona 
odważyła? O godzinie szóstćj z-rana przy- 
szła do nieznajomego człowieka, do ofice- 
ra, którego mocno obrażono , i zamyśliła 
wstrzymać go od pojedynku, którego on 
uniknąć nie mógł. Została zamknięta w po- 
koju młodzieńca. Jeźłi rotmistrz zwycięz- 
two odniesie, tylko przez zabójcę narze- 
czonego uwolniona zostanie. Przyrzekł on 
wprawdzie, że pana Beaucamp oszczędzać 
będzie; ależ stanawszy naprzeciw swemu 
nieprzyjacielowi, bedziesz on w zapalczy- 
wćj walce pamiętał na słowo, które dał 
nieznajomćj dzićwczynie? A w przeciwnym 
razie jeżeli Beaucamp rotmistrza zabije, 
cóż się wtedy z nią stanie? Jakaż się wtedy 
pokaže w oczach jego przyjaciół? Nie bę- 
dąż powszechnie sadzić, iż on jedynie dla 
tego stał się ofiara, aby jćj woli posłusznym 
się okazał? Na każdy przypadek nie mogła 
uniknąć tego podejrzenia , Że się w rotmi- 
strzu kochała, że dla pomszezenia się na 
sprzeniewierzonym obłubieńeu i nienawi- 
snćj załotnicy, pobudziła go do walki z pa- 
nem Beaucamp. Zatopiona w takich myślach, 
oddała- się rozpaczy; nadaremnie starała 
się słabćmi rękami wysadzić drzwi swego 
więzienia. 

W tym stanie upłynęło dwie godzin. Nako- 
niec usłyszała szelest w pokoju, który do ga- - 
bipetu przypićrał. Klucz warłnał w zamku; 
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biedna dzićwczyna zadrzała na całóm ciele 
i pobladła z przestrachu. Drzwi się otwo- 
rzyły ; byłto rolnistrz , który wszedł do ga- 
binetu. Chociaż miał twarz wesoła, jednak- 
że wygladał blado, a panna Vaellićres na 
pićrwszy rzut oka spostrzegła, iż lewe ra- 
mię trzymał w kamizelce, która na pół by- 
Ja rozwartą. 

»Pani, wola twoja spełniona. Narzeczo- 
ny twój nie odniósł żadnćj rany. Bardzoś 
dobrze uczyniła, żeś prośbą swoją za nim 
się wstawiła. Bo teżto wielki partacz; mó- 
glem igrać życiem jego i przebić go, kiedy 
mi się podobało! Sekundant mój, kapitan 
Robin, dziwił się niepomału. A pchnićjźe 
go raz, wołał nieustannie na mnie. Pani 
narzeczony tah się niezgrabnie stawił, iżby 
go nietylko ja , ale nawet lada jaki żak mógł 
był zabić. Ledwiem do tego przecież raz 
mógł go przywieść, że mnie w ramię ska- 
lćczył; ujrzano krew, i rozłączono nas.« 

»Przebóg pan jesteś ranionym!« zawoła- 
ła panna Vallićres z przelęknieniem. 
aNieszkodliwie. Tylko lekkie pebnięcie.« 

»Wiadomo Waszćj ces. Mości, — mówił 
Durok dałćej —»że rotmistrz Thibaut jest 
bardzo przystojny młodzieniec; stał on w o- 
bec puwabnćj dziewicy, której ważną vwy- 
świadczył przysługę; dla nićj dał się zra- 
nić. Cóż sądzisz najjaśniejszy panie, jaki 
obrót wziął ten wypadek ?« zapytał Durok, 
inie czekając odpowiedzi, kończył opowia- 
danie. Panna Vallićres pięknćmi rączkami 
swómi obwiązała lekką ranę rotmistrza; 
poczćm prosiła go, aby jéj jeszcze jednę 
przysługę wyświadczył.« 

»Mój paniec, rzekła do niego, jestem mu 
bardzo , niewymownie obowiązana ; ale twój 
czym straci wartość swoję, jeżeli mi drugą 
prośbę odmówisz.« 

»Jako ? mamże się dać i w drugie ramię 
skałóczyć.« 

»Boże uchowaje, odrzekła panna Valié- 
res z tkliwością. »Wpan kochasz pannę Del- 
fine.« — — 

»Wezoraj w wieczór tak sie mi zdawało, 
ale dziś — rozum mój temu zaprzecza.« 

To mówiąc wpatrzył się tak wiele mó- 
miacym wzrokiem w pannę Vallićres, iż ia 
zaledwie wszelką swoją dziewicza dostoj- 
nością od zmiószania się nitrzedz zuołela. 


s 4 
Spłoniwszy sie, rzelda głosem , który po” 
dobno był tkliwszym, aniżeli sobie życzył: 

»Mój panie, wpan kochasz pannę Dei 
nę, a jeżeli się nie mylę, sadzę, 14 © 
nierównie większe ku niemu, niżeli ** - 
nu Beaucamp ma przywiązanie. PuF; 
nasza zapoznaje i lekce waży talent 
Delfiny; zawiść jéj towarzyszek jest , 
szkodą , że w całym blasku rozwinąć go zg 
może. Ja sądzę, Że jéj niejakie wynagró” 
dzenie dłużna jestem , i dla tego postarała!k 
się, że ją w Bordeaux do baletu zaangaż0* 
wano. Otóż upraszam wpana grzeczność? 
abyś tę nowę Terpsychorę odwiózł n% 
brzegi Garonny, i postarał się, aby tam d0- 
brze przyjęta została.« 

»Ależ przez Boga, ja panny Delfiny bý“ 
najmvićj nie kocham«, odrzekł rotmistrz. | 
-—-»luna to, inna, którą kocham, która us 
bóstwiam l« 

»Ajeżcli ta inna błaga oto wpanać, rze 
kła panna Vałlićres, »jeżeli wpanu przy” 
siega, Że na ten dowód miło.... poświęce* 
nia się, dozgonna wdzięczność w serců 
swóm chować będzie , odmówiszze tćj grze” 
czności osohie, która nigdy nie przestanić 
blogosławić wpanu, i która może —aż nA 
zbyt często onim pamiętać bedzie.« 

Rotmistrz byłby wolał odbyć drugi po 
jedynek, niż się oprzóć urokowi błagającćj 
piękności. Z łatwością powiodło się mu skło* 
nić tanecznicę, aby wyjechała do B 
gdzie ją na jego wstawienie się, jake 
wszą baletniczkę przyjęto; jednakże pozo* 
stał dla nićj zawsze obojętnym. 

Gdy wrócił do Paryża, skończył się dla 
niego czas urlopu; tym sposobem niewić 
dziawszy się z panna Vałlićres wyjechał do 
armii. We dwa miesiące późnićj przypade 
zdarzył, iż pan Beaucamp, którego rotmistr 
jedynie przez grzeczność swoję szpadą nie 
tknał, został tkniętym apoplexyja, nim je; 
szcze z panną Vallićres w niałżeńskie wsze 
śluby. Teraz oboje kochankowie podali d2 
Waszćj ces. Mości prośbę , abyś na związek 
ich pozwolić raczył, i — 

Udy marszałek tych słów domawiaź, sj07 
sirzegł, iż dostojny słuchacz jego już po” 
rządnie drzymał. Tak też było. gdy kozak 
Mazepa Harolowi XIL swoje przygody opt- 
wiadał; bohater szwedzki zasnał podobnież 


_ «Wszyscy Anglicy z natury swojćj nie poddają się 
Beksyi, roztargnienie i duch stronnictwa nie dają im 
âsu, aby umysł swój spokojnie wyrobić mogli. Je- 
także jako praktyczni ludzie są wielcy.« x 
»Przezto lord Byron nie mógł nigdy przyjść do za- 
nowienia się nad samym sobą; dla tego nie wiodą 

mu w ogólności jego refeksyje , czego to jego godło: 
wiele pieniędzy a Ładnej źwierzchności!« 
Jet miczaprzeczonym dowodem; poniewa? ta zasada: 
Mic więcćj, jak tylko wiele pieniędzy, zwierz- 
Mość paralizuje.« f . 
»Ale wszystko, co tylko utworzyć przedsiębierze, 
dzie się mu najpomyślnićj; jakoż zaprawdę powie- 
Azieć można, iż u niego natchnienie, miejsce refieksyi 
Astępuje. On nie mógł inaczćj ani myślić, ani pisać, 
k tylko poczyjnie! A wtedy wszystko, co tylko z czło- 
Mieka, a'szczególnićj z jego serca płynęła, było prze- 
*%ybornóm. Ðo swoich poezyj przychodził on tak, jak 

0 pięknych dzieci przychodzą kobićty; ony nie myśląc 
ani wiedząc maja je. . 

>Jestto wielki, rodzimy talent, potężnćj siły pvc- 
tycznćj, jakiej u nikogo w tak wysokim p nie do- 
Mirzegłcw, W obejmowaniu zewnętrznego życia i w ja- 
dućm widzeniu minionych czynności, jest tak wielkim 
lak Szekspir. Atoli Szekspir jako czyste indywiduum jest 
Nicrównie większym od niego. Byron czuł to bardzo 
obrze, dla tego niewiele mówi o Szekspirze, chociaż 
z dzieł jego wiele miejsc na pamięć umiał; byłby on 
Bo chętnie zaprzeczył, gdyż pogodny umysł Szekspira 
Stoi mu na przeszkodzie; Czuje.on, Że przeciw temu 
Powsiać nie mofe. Iopego nie zaprzecza, ponieważ 
Mię go nie ohawia. 1 Owszem wymienia i poważa go, 
Rdzie tylko sposohność jest po temu, gdyż mu bardzo 
dobrze wiadomo, że Pope nie jest górą, ale tylko ścianą 
Raprzeciw niemu.« 

Góre zdawał się być niewyczerpanym w swoich 
Uwagach nad Byronem, a ja nie mógłem się go dość 
nasłuchać. Po niejakićm zboczeniu, tak mówił dalej: 

»Wysoki stopicń angielskiego para. był bardzo 
szkodliwym dla Byrona jako poety; gdyż zewnętrzne 
okoliczności kazdemn talentowi są na przeszkodzie, a 
tćm bardzićj talentowi tak wysokiego urodzenia i przy 
tak wielkim majatku. Stdn średni jest dla talentu nie- 
równie przydetniejszym ; dla tego też wszystkich wiel- 
kich artystów i poctów w średnich stanach znajdujemy. 

rzy pośledniejszćm urodzeniu i mniejszym majątku, 
Pochop Byrona do nieograwiczoności, nie byłby się 
Stał dla niego tak bardzo zgubnym. Ale w takim stanie, 
W jego mocy było wszelkie nagabniecie do skutku przy- 
Prowadzić, a to zuwikłało go w niezliczoue zatargi. 

potóm, mógłże jaki stan znaleźć wzgląd n niego lub 
imponować temo, który sam z tak wysokiego był sta- 
nu? Byron wynurzał wszystko, co nim tylko miotało, 
i przez to samo wszedł w rozstrojenie ze wszystkimi.« 

»Z zadziwieniem postirzegamy«, mówił Góte dalej, 
*jak wielką część Życia znakomity Anglik na wykradze- 
niach i pojedynkach spędza. Lord Byron sam opowia- 
da, iż ojciec jego trzy damy uwiódł. Mając takiego 
ojca, mołnaź być rozsądnym i umiarkowanym synem !« 

»Lord Byron Żył właściwie zawsze w stanie natu- 
ry, e przy takim sposobie zycia musiała się mu codzień- 
Nie nasuwać potrzeba własnćj obrony. Ztądto pocho- 
dzi owo nieustanne ćwiczenie się wstrzćlaniu z pisto- 
letów. Musiał on co chwila się spodzićwać, że na po- 
 jedypch wyzwanym hędzie.« 
| »Lord Byron nie mógł Żyć samotnie. Dla tego mi- 

mo swoje dziwactwo, był dla towarzystwa swego bar- 
dzo pobłażającym. Jednego wieczora odezytał przyjacio- 
łom swój jenijalny poemat na śmierć jeneraia Moore, 
a zacni przyjaciclę jego nie umiejąc czuć piękności po- 


( 251 ) 


mysłów, nie wiedzieli co mu na to powiedzićć. To go 
nie uraziło bynajmnićj, schował obojętnie rękopis do 
kieszeni. Jako poeta był on prawdziwie potulne jaguię. 
Kto inny byłby ich do czarta odesłał.« 


CZW 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Hochańskiego, wyszedł Wr. 29. i obejmuje: 
1) O ziemiorodztwie galicyjskich gór karpackich. (Ciąg 
dalszy). 2) O plonie buraków z morga austryjackiego. 
3) Pielęgnowanie drzew owocowych połączone z rol- 
nictwem. 4) Nowy sposób rozmnażania słodkich do jee 
dzenia zdatnych kasztanów. 5) Nowe sposoby oswobo- 
dzenia się od piuskiew. 6) Spostrzeżenia nad solą. 

Z Wilna. Do dzieł, które wyjdą tu w ciągu roku 
1840*), należą także Spomnienia historyczne Gustawa 
Olizara. Wzmiankowane już przez nas dzieło Ale- 
ksandra Przezdzieckiego: Wołyń i Podole, zawić- 
rać ma opisania miejsc, pamiątki historyczne, podania 
miejscowe, niedrukowane doląd rękopisma starodawne 
i listy osób znakomitych , „wiadomości z archiwów fa- 
milijnych powzięte, powieści historyczne i wszelkiego 
rodzaju szczegóły tyczące się Wołynia i Podola. Będzie 
to więc, jak z tego widać, treściwa i zajmująca książ- 
ka, a za jéj układ i sposób wystawienia rzeczy, ręczy 
znany talent autora: Spomnień o Szwecył. 

W Warszawie wyszedł z druku tom Prób poety- 
cznych K. Kucza; zawićra poezyje, ballady, wiersze 
róŻne i dramatyczność. 

Dnia 28go czerwca nmarł w Warszawie Jćrzy W a- 
liński (Żorsz zwany), przeżywszy lat blizko 90. Uro- 
dzoay w okolicach Grodna, należał do szkoły baletu, 
utworzonćj w téme mieście przez hrabiego Tyzenbau- 
zen pods. iit, która „w roku 1786 sprowadzona została 
do Warszawy, i z kióréj utworzył się balet nadworny 
króla Stanisława Augusta. W miodości swej i sile wie- 
ku należał do rzedu celniejszycb tancćrzy, a szczegól- 
nićj był bardzo lubionym w tańen kozackim 

Z powodu wystawy Obrazów malarskich, która 
w Dysseldorfierozpoczęła się od d. 20 czerwca, winniśmy 
nadmienić, iż panna rodem z Warszawy, qórka zacnćj 
familii, poświęce się tamże malarstwu, i zzadowoleniem 
swych mistrzów, oddaje się tej sztuce, 

Najsławniejszy malarz kwiarów w now- 
szych czasach, Piotr Józef Redoutć, umarł 
d. 19. czerwcą b. r. w Paryżu, w 81 roku swego Życia. 
Był on Belgijczyk z familii artystów , i jeszcze za mło- 
du do Francyi się przeniósł. Pomnik konsztu jego znaj- 
dziesz w dziełach prawie wszystkich sławnych botani- 
ków europejskich, jak n.p. Bonplanda, de Condolle, 
Michavra, Bronn-Newgarda; lecz dwa nujwiększe jego 
dzieła stanowią zbiory róż i lilij; zbiór pićrwszych o- 
bejmuje 3 tomy w folio z 168 Płyt miedzianych, a zbiór 
ostatnich 3 tomów w folio z 480 płyt miedzianych. 
Zbiory lilij, czyli tak zwane liliacćs rozsyłał Napoleon 
w roku 1804, jako najpiękniejszy utwór kunsztu w no- 
wóm cesarstwie, wszystkim monarchom, tudzież i naj- 
sławniejszym nczonym i artystom evropejskim. Pana 


'Redovté za panowania konwentu 1793 mianowano na- 


rodowyrh malarzem kwiatów. Pierwćj był on nadwor- 
nym malarzem królowśj Maryi Antoniny; cesarzowa 
Józefina nadała mu tenże sam tytuł; teraźniejsza królo= 
wa Francuzów, królewne: Adelaida, Ludwika i Maryja 

obićrały u niego naukę. Karol X. zaszczycił go krzy 
zem legii honorowej, a król belgijski orderem Leopol- 
do. Był on także profesorem przy botanicznym ogrodzie, 
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tudzież nauczycielem rysunków przy naturalno-history- 
cznóm muzeum. Pomimo tak wielkie zasługi i odzna- 
czenie się, był Redoute tak ubogim, Że jeszcze na cztć- 
ry miesiące przed swoją śmiercią, obrazy śrebro sto- 
łowe i niejaką część swych mebli posprzedawać był 
przymuszony. — Jules Janin w Journal des Debats miał 
rzecz o nim bardzo zaszczytnie. 

Właściwy początek nazwy Ameryki. Jak 
to w tein często Się zdarza, iż nie ten zbićra kto sieje, 
tak tez to samo co do zaszczytu sławnego odkrycia Amc- 
ryki, spotkało nieśmiertelnego Kolumba. Amerigo Ves- 
pucci, który w Florencyi, swojćm ojczystćm mieście 
słuchał filozofi, udał się w roku 1490 do Sewilli, dla 
nauczenia się u zamieszkałego tamże wuja, kupieckiego 
zawodu. Usłyszawszy w tém ostatnićm miejscu w roku 
1496 o odkrycisch Kolumba, zwracającego va siebie po- 
wszechną uwagę, zaczął się gorliwie do Żeglugi przy- 
kładać, w roku 1499 przyłączył się do wyprawy Alonza 
z Ojedy, złożonćj z cztćrech statków, i zawinął do wy- 
spy Paryi, którą Kolumb rokiem wprzód odkrył. Wr. 
1500 wróciwszy Vespucci do Europy, wstąpił w służbę 
rządu portugalskiego, i odbywał kolejno po trzykroć 
podróże do Ameryki, w których zacząwszy od wyspy 
"Triuidad, znaczną przestrzeń południowo-wschodniego 
nadbrzeża objechał. W roku 1505 z powodu wielora- 
kich teorycznych i praktycznych swych wiadomości 
w zawodzie żeglarskim, pozyskał stopień przełożonego 
w hiszpańskim nadmorskim urzędzie w Sewilli, z pole- 
ceniem wytykania drogi, której żeglarze trzymać się 
mieli, i z prawem egzaminowania wszystkich stćruików, 
z któregoto powodu nadano mu godność nadstćrnika, 
którą aż do swojćj śmierci w roku 1512 zatrzymał, Gdy 
nakoniec w roku 1506 Kolumb znalazł w grobie spo- 
czynek, którego mu niesprawiedliwość ludzka uporczy- 
wie odmawiała za Życia, chciwy sławy Vespucci wpadł 
na myśl pozbawienia nieśmiertelnego Genueńczyka va- 
wet zaszczytu , pierwszego Odkrycia smerykańskiego sta- 
łego lądu. Kazał on roku 1507 w St. Dicez w Lotaryn- 
gii (a wrok późnićj w Florencyi ) drukiem ogłosić do- 
niesienie, w któróm twierdził, Że w roku 1407 odkrył 
nadbrzeże Paryi, a zatćm i stały ląd amerykański, gdy 
przeciwnie, z aktów znajdujących się jeszcze po dziś 
dzień w archiwach sewilskich oMazuje się, Łe Vespueci 
jeszcze na początku roku 1499 w tém ostatnićm mieście 
jako kupiec przebywał, Był on w tćj mierze tak ostro- 
žnym, iż doniesienia tego nie wysai osobno, ale ra- 
zem z rozprawą kosmograliczną, aby takowe w umiejęt- 
nćj książce zawarte, tem większą powagę dla siebie 
zjednać mogłe; co większa, bezimicnnemu wydawcy 
książki téj, kazał nawet umieścić przypisek, w którym 
tenże rozwodząc się nad dawućmi częściami świata, 
oświadczył Życzenie, aby nowo-odkrytćj części świata, 
jak słuszność wymaga, podług nazwy człowieka, który 
ja odkrył, nazwę Ameryki nadano. Iumnemu przywia- 
szczycielowi sprzyjały niestety okoliczności w przedsię- 
wziętym planie. Żaszczycony tytułem nadstćrnika, mis- 
nował ciągle na mapach żeglarskicu wybrzeża uowo-04- 
krytćj części kraju, »A morykąś, a miodzi stćrbicy, 
których do egzaminu przypuszczano, nie śmieli bynaj- 
mniej oświadczyć w tćj mierze swego zdania. Zreszią 
mapy takie, były bardzo poszuliwane, gdyż były uio- 
łone w kraju, któremu najdokiadniejsze wiadomości 
o tćj rzeczy przyznawano, i ty'n sposohem niezadługo 
w całym świecie się upowszechnity. Odtąd nowy iąd 
stały, Ameryką zwać zaczęło, agdy wcztćry lat pò- 
żnićj Amerigo Vespucci zeszedi z togo światu, a 
Hiszpanija prawnie domagała cie przywrócenia dla tej 
części ziemi przynależnego nazwiska Italumba, i wyru- 


powania z map nazwy, która podstępnie jej nadano, jj 
wtedy nazwisko Ameryka hyło bardzo upowszechni st 
ném, i dla tego się utrzymało. Przeszło w trzy WIE 
ki późnićj, małe państwo owćj części świata, usiłu” 
jąc przynajmniej w części wynagrodzić krzywdę, którę 
wielkiemu Genueńczykowi wyrządzona: nazwę Kolu 
bii przybrało. 


Śróbrne serce. Będąc przed kilką miesięcy"" 
opowiada jeden z oficerów, w pewnym dzieńniku fran? 
cuzkim—w okolicy St. Mandé, spotkaliśmy staruszkę wsi 
rzy męzkićj i już pomarszczonćj, która nam następujące 
przygody Życia swego opowiadała: »Gdym miała 18% 
piętnaście, poszłam za kaprala, który zginął w Eef 
cie. Późnićj jako markietauka wstąpiłam do 105 puł ky 
linijowego, odbyłam z nim wyprawy pod Austerlicet 
i Wagramem, i byłam świadkiem klęski naszćj w 
syi. Nie omieszkałam także być pod Waterloo. Dole% 
wprzód wygraliśmy bitwę pod Ligny. Wojsko spi 
mierzonych poszło w zawieszkę. Bylam z tego bardzo 
kontenta, ale do mojego szczęścia brakowało mi taba“ 
ki, bez którćj się obejść nie mogę. Markotna i z PO” 
chyloną głową przechodziłam po przed uamiot cesar/4? 
aż oto ktoś mnie zagadnuł: »A cóż ci to, markietanko?ć 
pozićram i postrzegam przed sobą oficera w świetni 
mundurze. Byłto jenerał ss», ulubieniec cesarza. »3 
jeneralec, rzekłam do niego, »jestem zmartwiona; jÙ 
od trzech dni nić mam tabuki.« — vParblea, właśnie 
dobrze, że cię spotkałem, daj mi swą tabakierkę.477 
Ja mu ją dałem. On odszedł. Patrzyłam za nim dokąd 
pójdzie, aż oto w niejakićm oddaleniu spostrzegłam 
małego wzrostu człowieka w zielonym surducie , MóJ 
wiepił we mnie wzrok bystry. Bylo sam cesarz, 18 
twarzy jego radość się malowała: w tym dniu po 
Anglików; a gdy jenerał podał mu moję tabakierkt! 
parsknął od śmiechu tak mocno, ażem się przelękła: 
Kazat się mi przybliżyć, i wysypawszy swoję tabakę d9 
mojćj tabakierki, podał mi ją sam swoją własną rękę’ 
mnie, bićdnćj markietance! Póki Życia mego, nie 18% 
pomnę nigdy tćj drogicj dla mnie chwili. Z uej tabakię 
łuórąm jako świętą relikwiję w szkałułce przechowś 
zomyśliła, tylko bardzo mała cząstka się pozostała; jó* 
dnakże w największćj mojćj potrzebie, anim się jej d0< 
tknąć uieśmiala.«— To rzehłszy markictanka zdjęła małe» 
śrebrne serce z swojćj szyi, pocisnęła sprężynkę , wić 
czko odskoczyło, a wewnetrz widać było szczypię M” 
bakowego proszku. »Widzicie wpanowice, rzekła »tegO 
pyłku dotykała się ręka cesarza! i dla tego ou święty 
dla mnie.« — Każdy z nas chciał się przypatrzyć téj t0- 
bace, tym sposobem serce lo szło koleją z ręki do rę- 
ki. Ale niestcty z najwięl:zćm naszem ubolówanicm! 
wypadło zrąk jednemu uiezgrabnemu z naszych towa” 
Tuyszy, A tabaka się rozsypała. Na tcu widok staruszk8 
jękla z žalu i czćm prędzćj rzuciła się na ziemię, aby 
uratować choć jaki pyłek tego nicocenionego skarbu» 
ale nadaremnie. Wiatr rozwiał do szezętu. Biedna mate 
kiutansa z boleścia spuściła w ziemię oczy i odeszła 
powoinym krokiem. Nazajuirz powiedziano nam, j 
zapadia w gorączkę, i ze ciugle o tabace wspominał: 

WY miesiące późnićj — umarła. | 


A Taniec do góry nogami. Podczas ostatniego 
jarmarku w Synigalii, tańczyło w temtejszyiņ teatr 
trzech pymnastyków tercetło; który to taniec nie nog8 
mi ale rękami wykonali. Entrechats i pirauetty wyrabia! 
„największą doskonałością, za co tćż od publiczność 
hucznćmi oklaskami nagrodzeni byli. Gdy już ludzie 
rękami tańczyć zaczynają, słusznie powicdzieć można» 
ze i na głowach chodzą! 
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